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JtP 8 3 . W P o n i e d z i a ł e k  dnia 11. K w ie tn ia . 1 8 4 9 .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d n ia  6. K w i e tn i a .
N .  K r ó l  r a c z y ł  n a jm i ło ś c iw ie j :

W .  N ią ż ę c e m u  M e k l e m b u r s k o - S c h w e r i ń s k i e -  
n i u  G e n e r a ł o w i - M a j o r o w i  E 11 e r  h  o  r  s t o  w  i

, , ,  ° v -  »r  t w w o n f g o  d r u g i e j  k las sy ,
fi W .  A lą z ę c e m u  M e k le m b u rs k o -S c h  w e r / n s k i e -  
xnu K a p i t a n o w i  z a m k o w e m u  L i i t z o w o w i  
i  p e n s y o n o w a n e m u  R a d z c y  Z ie m ia ń s k ie m u  
B u k o w i e c k i e m u  w  W irz j r c y  o r d e r  O r ł a  
C z e r w o n e g o  t r z e c ie j  klassy.

Z d n i a  8. K w i e t n i a .
N . P a n  C e s a r s k o - R o s s y  jskiego R o tm is t r z a ,  

P l a t o n a  C z y  g a c z e w a ,  o r d e r e m  O r l a  ( z e r-  
t v o n e g o  3- kl. o z d o b i ć ,  a  S e k re t a r z a  legacy i 
p r z y  p o s e l s tw ie  S w n je r n  w  L o n d y n ie ,  B a r o n a  
K a r ó l a  W i l h e l m a  E r n e s t a  e o n  C a n i t s s  
u n d  D a l i w i t z ,  S z a m b e l a n e m  S w o i m  m i a ­
n o w a ć  ra c z y ł .

Wiadomości zagraniczne.
P o 1 s k a. ’ ;

Z  W a r s t a w y ,  d n ia  6  K w i e tn i a .
D r z ą d  M u n ic y p a ln y  m ia s ta  W a rs z a v y y ,  d z iś  

O g o d z in ie  k w a d r a n s  n a  d r u g ą  z r a n a ,  o t r z y ­
m a !  p rz e z  s z ta ie tę  w ia d o m o ś ć  z  Z a w ic h o s ta ,  
z e  yyóda n a  W iś le  p o d  t e m  m i a s t e m  o n e g d a ;

w i e c z o r e m  o g o d z in ie  6 ,  n a  s tó p  8  cali 5 n a d  
z e r o  w z n ie s i o n a ,  d o sz ła  w c z o r a j  o g o d z in ie  2  
p o  p ó łn o c y  d o  w y s o k o ś c i  s tó p  9 . G d y  z tego  
w n o s i ć  na leży ',  źe  i p o d  W a r s z a w ą  p r z y b r a ć  
m o ż e ,  m ie s z k a ń c y  p r z e t o  n a d w iś l a ń s c y  i w ł a ­
śc ic ie le  s k ł a d ó w  d r z e w a ,  p o w i n n i  p r z e d s i ę ­
w z i ą ć  ś ro d k i  o s t ro ż n o ś c i ,  a ż e b y  i s ieb ie  n a  
sz k o d y  i m o s tu  na  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  n ie  n a r a ­
żali. D zi ś  z r a n a  w y s o k o ś ć  w o d y  na  W iś le  p o d  
W a r s z a w ą  w y n o s i ł a  s tó p  5  cali'6 n a d  ze ro .

R o s s y  a
2  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  28. M arca .

P r z e z  R e s k r y p t  C esa rsk i  m i a n o w a n i  k a w a ­
le r a m i  o r d e r u  ś w .  A n n y  1. k la s sy ,  24 L u te g o ,  
G e n e r a l - M a jo r o w i e  : A lexand .  D u h a m e l ,  w  n a ­
g ro d ą  p r z e z o r n y c h  i z u p e łn i e  z z a m ia ra m i  J ,  
C. Mości z g o d n y c h  d z ia ła ń  w  c iągu  3letn iegO  
zarfcądu s p r a w  M issy i C e s a r s k ić j  w  P e rsy i ,  —-  
i liczący się w  w o j s k u ,  z o s ta ją cy  p r z y  o d d z ie l ­
n y m  K a u k a z s k im  k o r p u s i e ,  T o m a s z e w s k i .

Z  ro z k a z u  J. C. M o śc i  d o w ó d z c a  2g ić j  b r y ­
g ad y  20 te j  d y w iz y i  p ie sze j  i n a c z e ln ik  l e w e g o  
s k r z y d ła  linii K a u k a z sk ie j ,  G e n e r a ł - M a j o r  O l ­
sz e w sk i  2 . ,  o t r z y m a ł  w  d a r z e  2 0 0 0  d z ie s ię c in  
z iem i W  g u b e r n i i  W o ło g o d z k ić j .

F  r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  d n ia  1. K w i e tn i a .

W c z o r a j  r o z d a n o  w  I z b i e  d e p u t o w a n y c h  
s p r a w o z d a n i e  o  d o d a t k o w y c h  i n a d z w y c z a j -



494

n y c h  kredytach na rok 1841- i 1842. i w  przy- 
s z ł y  p o n i e d z i a ł e k  rozpoczną się obrady W  tej  
mierze.  Gł ówne  pytanie Algieru się dotyczy, 
i dla tego umieszczamy tu w  krótkości g łówne 
punkta  tego sprawozdania o wspomniane) o- 
sadzie. Jest  w  niem najp ie rw m o w a  o d z ia  
łaniach wojennych  w  1841. rok u ,  a marszałek 
boult tak o nich zdame swoje przed Kommis- 
lyą obwieszcza:

“Uczynione przez te w oje nne  działania p o ­
stępy są nadzwycza ine ; riainieprzycłn Iniejsze 
na m pokolenia opuszczają Emira  i pod-dajq sjqj 
t eraz właśnie |est chwila do ukończenia w o l ­
ny tamecznej i dla tego armii algierskiej zmniej­
szać nie można.  Dopiero po zupeinem upoko­
rzeniu Abdel Kadera i podbiciu całej prowin-  
cyi będzie można na 50,000 żołnierzy zaprze­
stać. Posiadłych przez nas w a r o w n i  w  Ma 
skarze,  Mostaganemie i t. d. opuszczać n ie 
możemy,  W  szczegóły rząd w dać  się tu nie 
może,  aby ogólnej nie zaszkodzić sprawie ,  a 
ustanowiona kommissya złoży z czasem raport  
ogólny.®

Kommissyapodzicla zdanie rządu pod wzglę.  
dem zatrzymania nadal teraźniejszego syste- 
m a tu ,  i p rzekonana,  ze na przedsięwzięciach 
Generała Bugeauda kraj istotnie korzysta, ob- 
•laje cGsU przy calkowitćm zatrzymaniu po ­
czynionych i poczynić się mogących zaborów.

“ Przekonani jesteśmy, wyrażono w  iej 
sprawozdaniu ,  że obecnie 80,0 0 iudzi tamże 
ut rzymać  potrzeba,  i dla tego przychyliliśmy 
się do wniosku,  aby później potrzebne oszczę­
dzenia zaprowadzić  można. Nie zadługo, 
6koro teraz rzecz silnie poprzemy,  wystarczy 
nam tamże 50,000 ludzi, Lecz nic możemy 
zezwolić,  aby stosownie do budżetu p o w t ó r ­
nie 38,000 ludzi uzbrojono,  bo przez toby się 
nasza siła zbrojna w  Algierze znacznie z w i ę k ­
szyła. Zbijaliśmy tu żyw>o zdanie Marszalka 
Soulta,  ho przytoczone przez niego powody,  
i? się teraz prawdziwa potrzeba ilości wojska 
w ypo śr odkow ać  nie da ,  nie są dostatecznie 
uzasadnione.®

Przy tej sposobności oświadcza Kómmissya, 
i i  mimo niezgadzania się w  niektórych pun­
ktach z rządein,  test jednak przekonana, że o 
opuszczeniu Algieru ani myślić niemożna ,  i ze 
wszelkie wnioski,  mające ns celu ograniczenie 
z a b o ró w ,  sprężysto odrzucić wypada.

Chociaż Kommissya jeszcze wszystkich p o ­
t rzebnych dok um en tó w ń !e oi rzymąła ,  sądzi 
jednak, iż wolno  jej w y r z e c ,  co następuje:

»Kolonizacyą wypada  się t e z  zwłoki  <źają& 
Ziemię między Algierem a Blida beru można 
zaraz obsadzić. Na osadników użyć w y p ad a  ' 
Europ e jc zyk ów,  bo Arabowie  nie ze wszy-  
6tkiem do tego zdatni.  Kolonizacya s p ro w a ­

dzi n o w y c h  mieszkańców do prowincyi .  P | 0 . 
dy przez  nich pozyskane zbogacą kraj nieza­
wodnie .  Lecz w  takim razie potrzebne ti i  
będzie prawo,  zapewniające własność każde­
m u ;  p ra w o  takowe już Minister Kommissyi 
przełożył.  Liczymy z ufnością,  i e rz;jd r)ie.  
omieszka chwycić się sprężystych ś rodków,  
bo p r a w o  własności ró wni e  w  Algierze jak 
w  Europie  zabezpieczone być pow inno  Prze­
łożono nam także regulamin względem expro- 
pryacyi z d. 9. Grudnia 1841., k tórym się rząd 
od 18,36. roku jak najczyrtniej zajmuje.

,,Dla spełnienia nakoniec zupełnie naszćj po ­
winnośc i ,  zastanawialiśmy się nad dyktaturą,  
jaką  ̂Genera lnemu Guberna torowi  przyznać 
należy, t izekonani jesteśmy o niedogodności 
nadawania zbyt wielkiej władzy  jedne) osobie, 
ale sądzimy także, iz w  kra u W'ojennym w ł a ­
dzy wojennej  zbytecznie ograniczać nie nale­
ży. Mamy nadzieję, iż poddanie się A r a b ó w  
i postypy kolonizacj i  po§lawi^ nas niezadługo 
W  możności usunięcia form,  zabory przypo­
minających.®

W wczorajszym numerze  D z i e n n i k a S p o  
r ó w  o stosunkach między Francyą i Niemcami 
n o w y  się odzywa głos, zasługujący na to ,  aby 
go słuchano. IJ . Guvillier F leury ,  gu w ern e r  
młodszych syn ów  Króla; w  krytycznym arty­
k u l e  o dziele nadreńskićrn Wik tora  l ingo k r e ­
śli g łówne  zarysy systemu polityki i rancuz- 
kiej naprzec iw Niemcom,  która podobno w  
sterze Dziennika Śpo rów wie lu na zwolenni - 
ków.  P. Guvillier Fleury z ogromną większo­
ścią z io mk ów  swoich przekonany,  że Francy a 
wielkićj  satysfakcji od Niemców żądać p o ­
winna,  że lewy brzeg Kenu .praw nie do Fran­
cy1 należy i że przywrócenie  onego i połącze­
nie z Niemcami w  r. 1814. jestto łup ież twem 
i oczewistcrn nadużyciem zwycięstwa.  V\ szal* ■ 
ze recenzent  dzieła Hugona niechre,  żeby o tern 
wiele rozprawiano,  życzy, żeby milczano,  do­
póki chwila działania nie nadejdzie. Powiada  
źe co przez armaty stracono, tego przez frazesa 
odzyskać nie można, poczytuje lo.śmiesznością 
jeżeli Vt iktor Hugo mniema,  iż przez d o w o ­
dy i Wywody przyjazne załatwienie pytania 
granicznego na ićorzyść Franeyi da się przy go* 
tóvvać. ziaiste, w  tćm twierdzeniu swóje m 
P. Guvillier Fleury się nie myłi ,  źe Niemcy 
lewego brzegu t lenu  nigdy sobie oddysputo- 
w a ć  nie.dadzą, ale zdaniem naszórn, złudzenie, 
którem się u w e d z j  W i k t o r  I,Fugo, p rawie  jest 
Łaszczytnięjsze-, amżelńzamiar  doczekania się 
pomy-ś-krói sposobnoSti ,- «by -narodo wość  nie- 
nijecką pokalćfczyć, “P. (WillieiSr Fleury o- 
świadcza  bowiem  bez ogródki ,  że F r a n c j a  
tylko osłabionych i zńiedołężnionych sąsiadów 
mieć poyymn-a, protestując ’ly imieniu Franoyi
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p r z e c i w  idei Pana H u g o ,  żeby  F ra n c y a  na u-  
etalenie i w zm o c n ie n ie  pol i tyczej  jedności  Ni e ­
mi e c  życzl iwern spoglądała  okiem.  W y z n a j e  
o n  w i ę c  zasady szkoły Richel ieu,  k ló r a  w łasne j  
w ie lko śc i  vv upodlen iu  innych  szukała i w  ró­
wności  tylko up oś l ed ze n ie ,  r ó w n i e  jak w  nie­
zawis łośc i  innyc h  p o k r z y w d z e n ie  dla siebie 
u pa t ry w a ła .

Z d n i a  2. K w i e t n i a . -
K r ó l e s t w o  Be lg i j czyków  nie z a b a w i ę  tu, jak 

d a w n i ć i  g ło sz o no ,  aż do po łogu  Xiężnej  Ne.  
znours,  lecz dnia 15. a lbo 20. na. b. do  Bruxelli 
p o w r ó c ę .  Ale K r ó l o w a  Be lg i j czyków zamie ­
r za  w  Maiu tu z n o w u  przybyć.

W  S i e  c l e  w y c z y t u j e m y :  » W s z y s t k o  d o ­
w o d z i ,  że o b rad y  nad doda tk ower u i  kredytami  
na  r. 1841. i 1842., ma jęce się r ozp oc zęć  w  p o ­
n iedzia łek,  n ad e r  będę  ży w e ,  a moż e  i c i e rp ­
kie.  I zba  z a jm o w a ć  się będzie p rze dew szy -  
s tkiem A l g i e r e m , Hiszpanię i prze l iczeniem 
ludności .  Co do ostatniego p rzed mio tu  chcę 
w n i e ś ć  p o p r a w k ę ,  zmie rzajęcę  do pogodzenia  
p r a w  inuriic) palności  i interesu poda tku jęcych  
t  p r a w a m i  rzędu i i n t e resem skarbu .  P o p r a ­
w k ę  tę, zaiste p rzez podan e  p rze z  Kommissyę 
zasady już po tę p io nę ,  ba rd zo  ż y w o  rozbie rać  
i popierać będę .  Jeżeli  oppozyoya ulegnie,  
nie upadnie  bez w yw a lc z e n ia  r az  jeszcze boju 
o więk sz ość ;  znaidzie ona p rzez  po s t ę p o w a-  
nie s w o je  w  ca łym kra,u i u  o b ió r c ó w  w d z i ę ­
czn e  uzn a n ie .«

W  sp r a w o z d a n i u  z k redy tu  d o d a t k o w e g o  
w n ie s io n o  o raz  py t an ie ,  do tyczęce p rze l i cze ­
nia ludności .  P rz ed ł oż ono  p o p r a w k ę ,  stóso-  
w n i e  do której  2gi a r tykuł  p r a w a  z dnia 14. 
L ipca  1838. ina być zniesiony.  O r a z  Izbie r. 
4844 . ,  a od tę d  z a w s z e  w  p r z e c i ę g u  c z a s u  od 
40 do 10 lat  n o w e  p r a w o  ma  być  p r zek ład a ­
ne,  rozkład  p o d a t k ó w  od osób i majętku ,  o raz  
od  d r z w i  i okien po r óżn yc h  dep a r t am e nt a ch  
ustanawiajęce.  W  skutek tego agenci  p o b o .  
r ó w  w sp ó ln ie  z ma i rami  listy uk ładać maję,  
do k tó rych  podatkujęcy  maję być Wpisywani .  
W  pr zyp ad kac h  ty c h ,  kiedy si.ę agenci z m a i ­
ra m i  nie będę  mogl i  p o r o z u m i e ć ,  różne  ich 
zdania w  oddzie lnych  r u b r y k a c h  maję  być  spi­
sy w ane .  Wy k az y  t e ,  opa t r z on e  w  poświad* 
czenia Bad  o b w o d o w y c h  i G e n e r a ln y c h ,  z o ­
s tanę I zbie p r ze d ł oż on e  i s łużyć jej ma ję  za 
p o d s t a w ę  p rzy  repa rtycyi .  Większość  K om -  
missyi  p o p r a w k ę  tę odrzuci ła ,  m im o  to zo s t a ­
nie ona j edn ak  Izbie przełoźorię.

8 łychać ,  że Mini s te r  ska rbu w z b r a n i a  się 
p rzypuśc ić n o w ę  p r zez  Pana Rothschi lda za- 
w a r t ę  być rnaięcę pożyczkę r o s s y t s k ę ,  do 
giełdy paryzkiej .  J akoż m o w a  o t em w  Mi- 
pis t eryurn  skarbu,  aby na przysz łość  wszys tk ie  
interesa na  giełdzie paryzkiej  w  pożyczkach

zagran icznych  czyn ione ,  p o d a t k o w i  £ pr .  Cf. 
ulegać miały.

S ł ychać ,  że na ulicy d e  l a  p a i x  w y s t a w i o ­
ny  będz ie  n o w y  teat r  dla t r upy  włuskie | .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Kwie tnn ia .

S t a n d a r d  w sze lkę  agitacyę p r z e c i w  p o d a L  
k o w i  od dochod u  poczytuje za zupe łn ie  uda-  
r e m n i o n ę ,  ro zumi e jęc ,  iż oppozycya  z a p e w n e  
sama  już o t em się p rze k o na ć  musia ła ,  k iedy 
M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  obecnie ,  tak się zda­
je ,  p r z e c i w  taryfie w o j o w a ć  zaczyna.  <*Bea 
Wętpienia  ( p o w i a d a  S t and ard )  w  t em wi ęc ć j  
m a  nadziei ,  bo  w  w szys tk ich  niestałych p o b o ­
rach  t k w i  to z l e ,  że ich ani  znieść ani  zapro -  
Wadzie nie m o ż n a ,  nie u jmujęc t em  s a m e m  
ciężaru j ednym a zwiększaięc ciężary drugich.*

Listy z L i m y  z d. 18. G r u d n i a  r. z. nade -  
szłe do  L iv e rp o lu ,  g łoszę,  że G en e ra ł  Halle- 
vian na czele armii  Bol iwijskie!  w  L is topadz ie  
w  bliskości La 1’az ‘u a rmię  Peruariskę pod  
P r e z y d e n te m  Peru,  G e n e ra łe m  G a m m a r r ę ,  na 
g ł o w ę  porazi ł  i że G a n m i a r ra  sam w  b i t w ie  
zginęł .  S k o ro  się w i a d o m o ś ć  ta p o t w ie rd z i ,  
być może,  że by ły  P ro te k to r  P e r uań sk i ,  zb ie­
gły t eraz ( . e ne r a l  S a n t a - C r u z ,  z n o w u  na 
czele p ańs tw a  t e g o  ( P e ru )  s t a n i e .

Dzisiaj p rzybi to tu w  k aw ia rn i  Pó łno cno -  
i P o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i e j  nas tępu jęce pi­
sm o  z L i v e r p o l u :  »Z H a w a n n y  nadchodz i  tu  
w i a d o m o ś ć ,  że d ługa i n i ep rz y jem na  korres-  
p ond ene ya  między  Ko nsu le m angielskim i gu ­
b e r n a to re m  h iszpańskim K u b y  w zg lę d em  no­
we!  linii p a r o s t a tk ó w  się o d b y w a .  Po do b n ie  
zacł todzi ło między  w ł a d z ę  l amecznę a osadn i­
kami z p o w o d u  na łożonych na n i c h  ceł p ro-  
ł i ibicy j n y c h  n i e p o r o z u m i e n i e .  St raże  pod  w o -  
jon o ,  okręty w o j e n n e  stały g o t o w e  do w k r o ­
czenia i w sz ys cy  o f f ice rowie  miel i  r o zk a z  
zna jdowrać się na miejscu s w ć m  w  tw ie rd z y .  
O  p o w o d a c h  do  tych  ś r o d k ó w  ost rożności  
nie w i e m y  nic, p a n o w a ło  jednakże międ zy  lu-  
driościę wie lkie  zn iechęcenie «

Xżę Alb rec h t  zwied z i ł  zakład fotogra f iczny 
(photograficjue)  P. B e a r d ,  k tóry uzyskał  p a ­
t en t  s w o b o d y  na rob ienie  p o r t r e t ó w  w e d ł u g  
tej metody.  W  czasie tych o d w i e d z i n  z rob i ł  
P.  Beard 6 p o r t r e t ó w  W min ia tu rze  ob ec ny ch  
dostojnych osób.

W S o u th am p t o n  u m a r ł  w  tych dn ia ch  naj­
starszy oficer  a r ty je ry i ,  G en e ra ł  Schrapnel ,  
który  już w  r.  1779. był  Poruczn ikiem.  Z na ­
n ym  on  jest z w y na la zk u  k a r t a c z ó w  z r o b io n e­
go p rzy ob lężeniu D u n k ie r k i ,  za co o t r zy m ał  
rocznej  pensyi  d o ży w o tn i e j  1,200 furit. szt.

Uprostatek »Telegraph« został  zg ru ch o ta ny  
przez  pęknięcie  kotła,  p r zy c ze m  15 ludzi  u t r a ­
ciło życ ie ,  a w ie le  innyc h  zos tało z ranionych.
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Słychać,  ze  d o t y c h c z a s o w y  G u b e r n a t o r  K a ­
n a d y  w y ż s z ć j ,  Gene ra ł  A r t h u r ,  p rzeznaczony  
jest  w  mieisce zabi tego Mac- Nag h te n ,  na G u ­
be rn a to ra  w  Bombaj .

H i s z p a n i a .
7j M a d r y t u ,  dnia 22. Marca.

Spisek kar l i s towski  o dkr y ty  został  w  Pon-  
t evedra  w  chw i l i  gdy miał  w y b u c h n ą ć .  N a ­
czelnik tego spisku został a r e sz t ow an y  w  P o r ­
tugalii,  Miał  on przy sobie p rok lamaryą ,  któ- 
r ć |  s ł o w a  wid o cz n ie  p r z e k o n y w a / ą , źe spisek 
by ł  kar l is towski .

N i e m c y .
Z F r a n k ł o r t u  n /M .  dnia 27- Marca.

P rzesz łe j  nocy  ujęto w  miasteczku Bocken- 
h e i m  p e w n ą  l iczbę mę żczyzn  i kobiet ,  którzy 
robil i  f a ł szywe  pruskie 1 - t a | a row e  bilety kas 
#o w e .  Znaleziono p rzy  nich p ły tę do litogra- 
fowari ia  i p e w n ą  ilość f a ł sz yw ych  bi le tów.  

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 18. Marca.

W c z o r a j  p rzybył  tu Xiąźę Pruski Wi lhelm,  
i dziś o d w ie d z i ł  baw ią ceg o  tu od  w ie lu  | at 
Kięcia H e n r y k a ;  X ią i ę  Pruski  F ry d e ry k  jest 
tu  także sp od z i ew an y  w  p o w ro c ie  z Neapolu.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Marca.

U ło żo ny  p r zez  I zzet  Melmieda n o w y  sy­
s t e m pol i tyczny został  juz ogłoszony i w  w y ­
konanie  w p r o w a d z o n y .  W e d ł u g  niego, w s z y ­
scy u rzędn icy  będą  płatni  z kassy rządowej .  
Rasza dzicrzy cyw i lny  i w o j s k o w y  za rząd 
p ro w in cy i .  P rz y  n im jest IJef terdar  czyli nad- 
r achmist rz .  Każda p r o w i n cy a  jest podzielona 
na  d w a  kan tony  i o b w o d y .  W  każdym kan 
tonie ( p ow ie c i e )  znajduje się Ka m a k a m ,  k tó ­
ry  w  miejscu Mohasila piastuje u rząd skarbo 
>vy. N ad to  w  każdym o b w o d z i e  w y b ie r a n y  
jest z poś ród  p r y m a t ó w ,  Kassa Mudir i  czyli 
I n s p e k to r ,  k tó ry c z u w a  nad Nadrachmist rza -  
mi  i za razem p o t r ze bn e  udzielą im objaśnie­
nia.  W e  wszys tk ich mi a s l t c b  istnieją jak da- 
Wfiiej Rady (ifriipne. Ra ja sow ie  opłacają po-  
g ł ó w n e  już nie PatryarcS o m ,  ale na r ęce 
u r zę dn i ka  ska rbowego ,  'J en system ma te 
wie lk ie  korzyści  naci sys temem Reszyda B a ­
szy :  1) Jest  rrinićj k o s z t o w n y ; 2) r ząd  w i e
już naprz ód  ile ma  p de br ać  p ieniędzy;  3)  ani 
on  ani na ró d  nie  moż e  juź być o s z u k iw an ym  
przez  tych n a d r a c h m i s t r z ó w ,  k tórych  jedy- 
riern za t rudn ien iem jest  odb ie rać  g o t o w e  p i e ­
niądze i przesyłać je do  skarbu.  Jzzet  Meh* 
m e d  jest od kilku dni chory.  Bawnie j sza  r ana 
jego od n o w i ł a  się w  skutek zbyt  czynnego  
t r yb u  życia. P r z y w o ł a n i  na konsy)jurn l eka­
rze  o b aw ia ją  się p ruchn ien ia  kości  w  nodze.  
Radzi l i  u j u , a by  na niejaki czas użył  spoko;-

ności: ale im od pow iedz ia ł:  »Czyź m oże stać
spokojn ie  w i a t r a k ,  kiedy w ia t r  wieie?«  Z r e ­
sztą riad g ł o w ą  W .  W e z y r a  zb iera  się gw’al to-  
w n a  burza ,  k tó r a  m u  grozi  zu p e łn y m  upadk iem

_ . s 7  r y  a.
U  a z e t a p o w s z e c h n a  donosi  w  liścia 

p r y w a t n y m  z L o n  d y  n u  co nas tępuje o s t a no ,  
vvisku ewangel i ckiego Biskupa w  Je rozo l imie :

"Czy ta l i śmy  tu z p e w n y m  ga tunk iem zadzi­
w ie n ia  i lekkim uśm ie ch em  nad  ł a twością ,  
z jaką ludzie p o bo żn e  życzenia w  r zec zyw i ­
stość p r z e tw a r z a j ą ,  nie jeden ar tykuł  w s c h o ­
dn iego K o r r e s p o n d e n la  W  Pana o przyjęciu 
Bi skupa ewange l i ckiego  w  Je rozol imie .  P o ­
n i e w a ż  się ci P a n o w i e  tak t rosk l iwie ty m  
pr ze dm io te m  zajmują i tyle o b a w y  o bezpie­
c z e ń s tw o  Biskupa ob j awia ją ,  chętnie za tć m 
z a p e w n e  przeczytasz,  o c i e m  W7 P an u  z wia* 
r og o d ne go  donoszę  ź ród ła ,  źe wszys tkie  o b a ­
w y  o jego s t a no w is ko  w z g l ę d e m  Borty r ó w n i e  
są bezzasadne ,  jak r o zs i ew an e  o jego n ie bez ­
p ieczeńs twie  i w z n ie c o n e m  pod bu rzan iu  p o ­
głoski .  P rzeko na łeś  się przecie W Ban p r z y ­
na jmnie j  z d z i en n i kó w  angielskich,  źe o b a w a  
o po dr óż  jego bez f i rmanu była p ło n na ;  przy-  
jęcie jego p rzez tureckiego G ub erna to ra ,  Tay ara  
Baszę ,  tak było ś w ie tn e ,  że pobożny  D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  poczytał  sobie za o b o w ią z e k  
użyć ost rzegającego w y k r z y k u ,  jak sobie o d ­
mienn ie  od Chrystusa I’ana pos tępuje!  Jeżeli  
jedne s p r aw oz da n ia  donoszą ,  z jaką popędl i-  
woś c ią  Gene ra lny  Konsul  pałacu się od G u ­
be rn a to ra  domagał ,  a drugie,  |ak r o z g n ie w a n y  
Biskup d o z n a n e m  przyjęciem of ia rowanego  
sobie mieszkan ia  nie p rzy ją ł ,  nadm ien i am tu, 
źe dawnie j sze  mieszkanie Konsula angielskie­
go ,  jeden z naj lepszych d o m ó w  w  J e r o z o l i ­
m i e ,  juz by ło  p r z y g o t o w a n e  na p r z y ę r i e  B i ­
skupa,  k tó r y  z sw ej s t rony nie rnoźe się dosyć 
nachwal i c  uprze jmośc i  doznane j  z s t rony G u ­
berna to ra ,  k tóry mu  między  irinemi i straż h o ­
n o r o w ą  of iarował .  Szczególniej  zaś cieszy 
każdego ,  m im o  p r z e c iw n y c h  k łam l iwyc h  d o ­
niesień n iektórych  dzienników' ,  up rze jme  p r z y ­
jęcie go z s t rony ż y dó w  i chrześcian,  a m ia n o­
wic ie  z s t rony B i sk up ó w  greckich i 1’a t rya r-  
chy  ormiańskiego.  Osta tni  p o w i t a ł  go jako 
brata.  O w i  czcigodni  m ę ż o w ie ,  umiejący  n i e ­
z a w od n ie  na miejscu najdokładniej  położenie 
r zeczy oceniać upat rują  słusznie w  p rzybyc iu 
Bi skupa p ro tes t anckiego  w zm o c n i e n ie  w s p ó l ­
nej  s p r a w y  chrześc iańs twa .  Z  tego możesz 
W  Pan  ł a t w o  wnos ić ,  co sądzić o podan iu ,  ja. 
ko by  m u z  s t rony chrześc ian  n iebez p iec zeń s two  
życia grozi ło — którą to pogłoskę uroczyście 
zbi jam.  Nic się p o d o b n e g o  w  Je roz o l i mi e  nie 
w y d ar zy ł o .  P r a w d a ,  źe się starano p o d b u ­
rzać  p r z e c i w  n ie m u,  lecz nie ty Je rozol imie,
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lylko w  innćj części Syryi; a jeżeli się W  Pana 
tak dobrze zawiadomiani Korrespondenci chcą
0  tem d o w ied z ie ć ,  ła tw o  się przekonaj.), jaki 
udział rna w  tern osław iony renegat Ornar 
Kasza, i zapew ne z nami podzielać będę na­
dzieję ,  i i  usiłowania tego jasnego i zriienawi 
dzonego nieprzyjaciela chrześcian niczego u 
chrześcian nie dokażę! N ajnow sze wiadom ości  
z Jerozolim y daję najpomyślniejsze św iad e­
c t w o  o zdrow iu Biskupa i spokojnetn rozw i-  
janiu się tamecznych urządzeń. O  tem tu tyl­
ko jeszcze nadm ienię, że żydzi w  Jerozolimie  
ofiarowali mu i jego rodzinie przy powitaniu  
go podarunki.^

E g i p t .
Z A l  r x a n d r y  i, dnia 16. Marca.

W  skutek groźnych not K on su lów  Anglii
1 Austryi zniósł M ehm ed Ali m onopołia, z w y ­
u c z e n ie m  b a w e łn y ,  i pobieranie p od w yższo ­
nego  cła zawiesił .

Rozmaite w iadomości.
Z B e r l i n a .  —  K o r r e s p .  H a r n b u r s k i  

E domniemanych p e w n y c h  źróde ł  o podró­
ży  N. Pana do Petersburga z a w i e r a  następu  
jęce doniesienie: » N. Pan z Berlina uda się
do P o z n a n i a ,  zabaw i tam d w a  dni, a na­
stępnie przez Bydgoszcz i Malburg do K róle­
w c a  pojedzie, tam tylko bardzo krótko się za­
trzyma i nareszcie w  Kła pedzie na przyślą 
nym  przez Cesarza w  tym celu parostatku do 
Kronstadtu się zaambarkuje. N. Pan i podróż  
* p o w ro tem  m orzem  od p raw i;  w  Gdańsku 
wyląduje, tam p r z e z  d w a  dni zabawi i przez  
Szczecin, g d z i e  p o d o b n i e  2  dni p r z e p ę d z i ,  do 
Berlina p > wróci. W  tej  s t o l i c y  j e d n a k  t y l k o  
d w a  tygodnie pozostanie, p o  uptywie któ­
rych prow in eye  Nadreńskie obecnościę 6wo;ę  
u szczęśliw ić  raczy .—  W ciągu K wietnia k o ń ­
czy  się rok 25ty ,  odkąd Cesarz Mikołaj 6ty 
pułk kirassyerów jako sze ł  posiada i pułk ten 
miano jego nosi. Z p o w o d u  tego w  Peters­
burgu wielka się odprawi uroczystość w oj  
s k o w a ,  na którę deputacyę pułku tego zapro­
szon o ,  mającą się składać % tych oficerów i 
żo łn ierzy , co już 2o lat w  pułku tym służę j 
liczba tych naturalnie tyłko bardzo szczupła  
być może. Deputacya ta d. 6. Kwietn ia  extra- 
pocztę w  podróż do Petersburga się wybierze.  
—  K rólow a nasza na zdrow iu  zapada, dla te­
go też d w ó r  nie udał się do Poczdamu, gdzie 
w ie lu  dostojnych gości jest spodziewanych.

Z e  L w o w a .  — ..Tygodnika rolniczo-prze­
m ysłow ego"  pod Redakcyą T. W .  Korfiań- 
akiego, w y sz e d ł  Nr. 9 i obeimuje: O tak
a w a n y m  w yprzan iu  oziminy i ośrodkach jego 
zapobieżenia. 2) Zachęcenie do lepszego u-

chodzenfa łęk. 3) Sposób  karmienia in w e n ­
tarza zimną parzonką. 4 )  D ośw iadczon y  spo-  
s b dahko w ięcćj  niz dotąd z masy cukrow ći  
uzyskać czystego cukru. 5) W iadom ości o- 
golne: P o w o ła n ie ,  w y c h o w a n ie  i w ykszta ł­
cenie rolnika.

N um er 5ty "Dziennika mód paryzku h", w y ­
dawanego przez Tomasza Kulczyckiego, z a ­
w iera  prócz m ód; następujące artykuły- 1)
» arafijariszczyzna, przez L-O-B. 2)  P ierw sza  
znajom ość, w iersz  przez L -D -B . 3)  Teatr. 
4 )  Rozmaitość.

Dnia Igo  Marca r. b. w y sze d ł  z pod prasy 
rzeci zeszyt "L w ow ian in a" ,  przeznaczonego  

kra o w y m  i zagranicznym w iad om ośc iom , i 
zaw iera następujące artykuły: O d d z i a ł  kr a -  
j o  w y :  1) Miłostka, poezya przez Tytusa  
Nchmiedt. 2)  Kontrakty, powiastka przez K.
? (Ciąg dalszy). 3 )  N arol,  Lubycza, R aw a i 
■oólkiew, przez L. Zielińskiego (D okończenie) .  
—  O d d z i a ł  z a g r a n i c z n y :  Dumka Petrarki, 
poezya przez K. S. 2) Rudolf hrabia Habsburg, 
obraz historyczny, oddział drugi, przez M. Mi- 
chalewicza  — O d d z i a ł  l i t e r a t u r y :  i) Za* 
r>sy d o m o w e ,  dzieło Kazimierza W. Wo;ei* 
c k iego , krytyka przez Rawicza. 2 )  (.żarna 
mara, dzieło pani Nakwaskićj,  krytyka przea  
Mikołaia P. 3)  Opisy podróży, przez A Ł , —  
Nagrobek S tan is ław ow i L ubiczow i Jaszow -  
skiemu i tegoż bijograha, przez L. Zielińskiego.

Z P e t e r s b u r g a .  - — T y g o d n i k  P e t e r s -  
b u r g s k i ,  z dn a 29. Marca zawiera pod na­
pisem "Korrespondencya literacka" następują­
cy wyjątek z listu pisanego z Wilna przez A n ­
drzeja Podbereckiego:

" . . . . .  Przesyłając p o w y ż s z e  m a t e r y a t y  do  
T w e g o  - R o c z n i k a  L i t e r a c k i e g o , "  nie podobna
me nie w  spomnieć cl.oć po krótce o pracach  
literackich l>. M arena Cieplińskiego, znanego  
* próbek poetycznych pod pseudonymem  Mar- 
:tna Ossoryi w  dziennikach Wileńskich da wnićj

a    I_. ..__ '  1. J
. j    n v n c n i c i i  u a  *»  i t u j

umieszczonych. Młody ten cz łow iek  , dotąd 
nie m ogąc się w y leczyć  z ran na Kaukazi* 
odebranych, osiadł pod Sloriimerri w  Cieszej-  
kow ie  i cały p oświęc ił  się zgłębieniu rzeczy  
d o m o w y ch  rozdzielając czas na prace histo­
ryczne i f ilologiczne, przeplatając zruudn* 
kompdac)’e częstemi uskokami w  krainę w y o ­
braźni i czucia. O w o c e m  tego p o d w ójn ego  
z a j ę c i a  się są g o to w e  do druku trzy tomiki 
1'oezyi, po większćj części oryginalnych, pier- 
w szy  z nich obejmie ballady, pow ieśc i,  łegen-  
do-przysłovvia itd. po większej części z podań  
gminnych n arod ow ych ;  w  drugim będę pie­
śn i.  których próbki były  drukow ane w  »N’o- 
worocznikach," a trzeci pod nazw ą ..Pominek*  
(co znaczy obrzęd gm inny u naszych wie£ni<l« 
k ó w  podobny do D ziad ów ) zaniknie rym ow aną
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history;} wczuć s a m ot n i ka -p oe ty , d źw ię k i  se r ­
ca t r aconego  w s p o m n ie n ia m i  przeszłości .

»Lec z  daleko ważniej szą pracą jest »zbiór  
pieśni  gminnych/* wszys tk ich narzeczy ,  jakie 
b r zmia ły  kiedyś w  g ran icach  d a w n e j  Polski.  
W i d z i a ł e m  u niego do  300 pieśni nigdzie do­
t ąd  nie og łoszonych ,  p o  większe i  części z ory-  
g ina lnemi me lodyami .  Praca  ta na tym w i ę ­
kszą zasługuje u w a g ę ,  że P- Ciepliński lepiej 
p o j ą w s z y  cel p o d o b n y c h  z b i o r ó w , zos tawia 
je  w  ca ł kowi te j  ich p ie rw ia s t k o w ej  formie i 
p ros toc ie ,  bez naginania dla p o k o jo w e g o  uzy 
cia przy  fo r t epianie ,  jak uczyni ł  J a n  Czeczot.  
P .  Ciepl iński  notuie poezją ludu  naszego  z ca­
łą jćj na i wno śc ią  i nó łę  ś p i e w u  oznacza iriu- 
zyka lnemi  z n a ka m i ,  jakieś T y  zrobi ł  *e s w o ­
im  zb io rk iem »Pieśni  Bia ło ruskich, "  podług  
r a d y  Karó ja  1 ipińskiego.

. »AIe na j ważn ie j szym jest  zamia r  P- Ciepl iń­
skiego ułożen ia  komple tnego  „s ło w n ik a  p rzy­
s łó w ,"  p r ze de w sz ys tk ie m  żyjących dopiero 
w  m o w i e  za naszych  cz as ó w ;  tych zebrał  już 
d o  6,000,  i zamie rzył  je w ca le  i n n y m ,  niżeli 
K .  W .  Wójc ick i ,  obrócić sposobem-  Chce 
o n  każd e  p r zy s ł o w ie  pod  t ro jak im uważ ać  
w z g l ę d e m :  i .  jak uczyni ł  VVojcicki, to j e s t ; 
p od  w z g lę d e m  p o ch odz en i a ;  po  2 ,  co każde 
z nich  oznacza ,  w  jakich p r zyp ad kach  i jak 
się u ż y w a ,  jak od okol iczności  inne  b a r w y
p r z y b i e r a ,  po  3, p o n i e w a ż  w i ę k s z a  część p r z y -  
s l ó w ,  jest to zda n ie ,  n a u k a ,  p r z e s t r o g a  w  su 
b l i m a c ie ,  w  ext rakcie ,  jak się  wyraża sam 
zb i e ra cz ,  (maiąc ciągle do  czynienia  ze swera i  
r an a m i  od  szaszek (Jzerkieskich i doktorami ,  
—  coś  nakształ t  h in iny ,  mor f iny ,  s t rychniny) ,  
W kilku dob i tnych  w y r a z a c h  z a w a r t e ,  chce 
o n  pod  każd em tę rnaxymę m o r a l n ą ,  filozofi­
cz n ą ,  p o ży c io w ą  w  p r zy s ł o w iu  jak w  nieroz-  
dz ierzgn ione j  geodzie z a w a r t ą ,  r o z w i n ą ć  i na 
jaśnią wyciągnąć .  T o  jest  w ła ś n ie  punk t  n a j ­
w a ż n ie j s z y ,  na k tó r ym  się opiera  zbiór  Pana 
Ciep l ińsk iego,  inne w ido k i  są p o d r z ę d n e ,  dla 
dopełn ienia  służące.
■ „P r ó cz  tych wszys tk ich za j ęć  tak rozmai tych,  

t o  sys t ematycznych ,  to p o e t ycz ny ch ,  w i d z i a ­
ł e m  jeszcze u niego spory s ł ow ni cze k  d a w n y c h  
w y r a z ó w  naszego j ęzyka ,  a lbo  z u ż y w a n ia  
w y s z l y c h ,  albo  co innego dzisiaj znaczących ;  
t akże  miast ,  z i em,  r zek  które  t e raz  inaczej  
och rzc i ł  bieg czasu i okoliczności .  P o w i a d a ł  
m i ,  iż w yją tk i  z tego s łownic zka  chce w  ja­
k iem piśmie cz a s o w e m  umieszczać;  n a t y c h ­
miast  r adz i ł em m u  „Ałhenaeuim.  jak najbar-  
dzići  p o d o b n e m u  ce low i  o dp o w ie d n e .

n Z n as z  jego po cz c i w e  se rce ;  zaszył  się 
o n  od lat kilku w  zakąt  wiej ski ,  i zaczął  j e ­
szcze w ię c e j  p r ak ty ko w a ć  o w ą  popu la rną  fi- 
lozofiją życ ia ,  k tó r ąśmy kiedyś ,  jeszcze n a

ł a w c e  sz k o ln e j ,  w  "Tr ak ta c i e  o sztuce zosta-  
nia s z c z ę ś l i w y m , « P.  Droz da  chwal i l i .  O d  
d a w n a  m u  się snu ło  po g łowie ,  aby coś w  p o ­
d o b n y m  ro dz a ju ,  tylko zupe łn ie  w  duchu  n a ­
r o d u ,  u t w o r z y ć ;  tak zacnego celu dop iąć  m o ­
że t en  to ty lko ,  kto s a m ,  jak o n ,  m o c no  jest 
zacnością p rze ię t y ,  i w y r o z u m o w a n e  p r a w i ­
d ła ,  tak do życia p rak tycznego  do s to s o w u j e . . . .

a W  późniejszy m  czasie prześlę  ci jeszcze kil­
ka w ia d o m o s t e k  o innej naszej  pracującej  m ł o ­
dzieży , k tó ra  w ięk sz e  nadzieje na  przyszłość 
po da j e ,  a tymcza sem  niniejszej w ia d o m o śc i  
udzie l  do  T yg odn ika  P e t e r s b ur gs k ie g o . . . . «

J u l  e s  J a n i n .  —  Wysze d ł sz y  na  cz w ar to  
p ię tro  w y so k ie g o ,  na placu O d e o n  w  P ary żu  
po łożonego  a z e w n ą t r z  w a z o n ik a m i  p r z y o ­
zdob i on ego  d o m u ,  wni idz iesz  do  sali ,  której  
po d sa d k o w a ty  właścic ie l  osłania jąc niedbale 
sWoję tuszę sz la f rok iem,  na  zapytanie ,  czy o n  
jest Ju le s  J a n in p  tak je st ,  od p ow iad a .  C z ł o ­
w i e k  len z cz w a r te g o  p ię t r a ,  obd arza  s ł a w ą  
i zaszczy tem śmie r t e l n ik ów  k tó rzy  u  niego 
łaskę sobie z j ednać  u m ie ją ;  panu je  on nad  
intel lektualnym ś w i a t e m  i w e d ł u g  u p o d o b a ­
nia moż e  ludzi s ł a w n y m i  uczynić lub w  nice-  
s t w o  wt r ąc ić .  J e m u  składają ho łd y  au t o ro -  
w i e  i a r tyśc i ;  najpiękniejsze autorki  t rudzą się 
aż na c z w a r te  pię t ro — b y  od niego nie tak 
miłe s p o i r z e n i e ,  | a k  r a c z ć i  ł a s k a w e  w y n u r z e ­
nie zdania w  p i smach  pub l i cznych  uzyskać.  
A r t y ś c i  p rzy nos zą  m u  z pokorą  p ie rwias tk i  
s w e g  j jeni juszu,  a u t o r o w i e  ofiarują mu  p ię ­
knie o p r a w n y  egzempla rz  d z i e ł  sw oich .  M u ­
zyk poczytuje s o b i e  za szczęście,  gdy t ego 
c z ło w ie k a  w  szlaf roku skłoni do zn a jd o w an ia  
się na koncerc ie ,  k tóry w y p r a w i ć  zamyśla,  
aktorka zaś tytko w t e d y  w y c h o d z i  z a d ow ol o-  
n a ; gdy od niego p rzyrzeczen ie  uzyska ,  że 
raczy być  św ia dk i em  p ie rws ze go  jej w y s t ą ­
pienia na scenę.  Z  uuiżonością uprasza ks ię ­
garz ,  by  m u  w o l n o  było pod  za ch w a la ja cy m  
pro spe k te m lub pod  zalecającym w s t ę p e m  j a ­
kiego l i terackiego p r ze ds ięb io r s twa ,  nazw isko  
pana  Juh-s Jan in  po łożyć ,  a w y d a w c a  E n c y -  
k lopedyi  czyli zb ioru l i t erackiego,  t r iumfuje ,  
gdy niu Jules  J a n in  na spisie sp ó łp r a c o w n i -  
k ó w , s w e  imię po łożyć  pozwol i .  N a w e t  p a n ­
na Mars  nie w ah a ła  się t rudzić  na cz w ar to  
p ię t r o ,  a Geor ge  S a n d  w  p i e r w s z e m  dziele 
s w o | e m  stara ła  się pana  Jules  Jan in  p r z y z w o ­
lenie i w zg lę dy  sobie zap ewn ić .  T a k  kreśl i ł  
Dzienn ik  l a  1 ' r e s s e  wielką  w ł a d z ę  fauil lcto- 
nisty Dz iennika s p o r ó w .  Jednakże skreś l eniu 
t e m u  nie m o ż e m y  d a w a ć  zupe łne j  w ia ry .  
G d y b y  Jules Jan in był  tak p o t ę ż n y m ,  jak go 
po w yż sz y  Dz ienz ik  opi suje ,  jużby by ł  d a w n o  
yyaudew il zni szczył ,  na  k tó ry us tawiczn ie  po-
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W sta je ;  b y łby  S cr ibego  p o z b a w i ł  w sze lk ie j  
literackiej s ł a w y ,  bo  z a w sze  go p r z e d r w iw a ł ;  
atoli w a u d e w i l l  p an u ie  tak jak p r z e d te m ,  nie* 
ty lko  na scenach  w  P a ry ż u ,  ale n a w e t  i w  ca- 
łćrn kraju francuzkiro. Ju le s  J a n in  w szys tk ie-  
m i sw ein i  feu il le tonam i ;ak m a ło  zaszkodził 
S c r ib e m u ,  źe ten  został je d n y m  z n a jb o g a t­
szy ch  a u to r ó w  d ra m a ty c z n y c h ,  a od  czasu 
jak go Ju les  Ja n in  poniżać zaczą ł ,  o trzy m ał 
te n że  n a w e t  k rzesło  w  akadem ii francuzkićj.  
O s o b y ,  k tó re  o dziele  d ra m a ty c z u ć m ,  o akto­
rze  Jub  książce., sądzą podług  (eu i l le tonu ,  być 
m o ż e ,  że się zgadzają z zdan iem  p. Jules J a ­
n in ,  atoli w iększa  część publiczności ,  a do 
tego  ilość D z ie n n ik ó w ,  a w ię c  i k ry tyk  tea ­
t ra ln y ch ,  jest zanad to  w ie lk a ,  aby  jedt-n feu ­
illetonists  taki w p ł y w  m ógł w y w ie r a ć .  Z tern 
w s z j s tk i e m  oryginalny  styl p ana  Jan iir jaa rdzo  
się w ie lu  czy te ln ikom  p o d o b a ,  a feuil le tony 
jego czy tane  są z u p o d o b an iem .  Jufes .Janin 
jes tto  c z ło w ie k  w ielk iego  ś w ia ta ;  aby by ł tak 
b o g a ty m ,  jak S c r i b e ,  nie zdaje. się by ć do tego 
p rz e z n a c z o n y m ,  ale tak jest czynny  jak o n ,  a 
lu b o  w y p ra c o w a n ia  jego są tylko feu i l le tona­
m i ,  w sze la k o  w y m ag a ją  czasu i n am y s łu ;  a 
p o n ie w a ż  o n  o b a rd z o  w ie lu  i ro zm a ity ch  r z e ­
czach pisać u m ie ,  w ię c  w n o s ić  m o ż n a ,  źe ma 
w ie lk ą  ła tw o ść  w  s ty l izow an iu .  M n iem ano  
w p r a w d z i e ,  że on, po d o b n ie  jak S c r i b e , p o d ­
pisuje czasem  w y p r a c o w a n ia  p o ch o d z ąc e  nie 
o d  niego lecz od m ło d y c h  a u t o r ó w ,  k tórzy  je­
go o ryg ina lny  sposób  pisania sobie p rzysw oili .  
B y ć  m o ż e ,  że Jan in  i S c r ibe  czasem sobie p o ­
m agać  każą ,  jednakże  p o m o c  ta ,  p o d o b n a  
jest do  p racy  m ł o d y c h  i w p r a w i o n y c h  mala 
r z y ,  k tó ry m  Wielki m is trz  w  s w y m  o b r a z i e  
r ę k ę ,  nogę lub  s to l ik  w y m a lo w a ć  pozw o li .

(Łtozm. L w o w s k . )
S z y b k o ś ć  d z i e n n i k ó w  w  A n g l i i .  —  

C zego  dzienniki angielskie w  z w ią z k u  z k o le ­
jam i że laznem i i sta tkam i p a r o w e m i  dokazać 
m o gą ,  d o w io d ło  pism o londyńsk ie  S t a n d a r d  
podczas m o w y  R o b e rta  Peel o zm ianie  u s ta w  
z b o ż o w y c h .  Sir  R. P ee l  r o z w o d z ą c  się nad  
tą  s p ra w ą  w  ś ro d ę ,  m ó w i ł  od g o dz iny  5. do 
8. w iec zó r .  T y m c z a s e m  m o w ę  jego u k ła d a ­
n o  u łam kam i w  dz ienniku  S t a n d a r d ,  za le ­
d w i e ,  że M in is te r  p rzes ia ł  m ó w ić ,  już całą 
m o w ę  jego w y d r u k o w a n o  po  raz  trzeci w  n a d ­
m ie n io n y m  dzienniku . P o cze m  re d a k tó r  te ­
goż dzienn ika  na ją ł  w ó z  p a r o w y  kolei żela- 
znć j  i po rozsy la ł  exe m p ta rz e  po p ro w ip cy q c h .  
O  p ó łn o c y  tegoż  6amego dnia p rzy b y ły  o n e  do 
B i rm in g h a m ,  a  w  c z w a r te k  z ran a  do  L ive r-  
p o la  i M a n sz e s t ru ,  a w  12 godzin  później do  
D u b lin a ,  p rz y c z ć m  posełka t a ,  z powodu n ie ­
p o m y ś ln e g o  yyjqtr u, jeszcze się o d w ie  godzin  
spóźniła .

P i e r w s z y  p o m y s ł  k o l e i  ż e l a z n y c h .  
W ie k  nasz naz y w a ją  wielkim  p o d  w zg lę d em  
W yna lazków  i ieh doskonalenia.  W p r a w d z ie  
w ie le  on odk ry ł  i w y d o sk o n a l i ł ;  lecz i to  pe-  
w.na, iż na jw ażn ie jsze  może odk rycie  i n a j w a ­
żniejszy p°m ysł ,  to jest: ąilapary i .k o ly  ie la ziy t 
nie są dziećmi jego. VVynalazca p ie rw sz y ,  jak 
w iad o m o ,  uznany  za w a ry a ta  z rozkazu  K a r ­
dynała  Kichelieu , w  szpitalu  o b łąkanych  ( w e  

aricyij zy c,f  zakończył.  P ie rw sz y  zas p o ­
m ysł do  kolei że laznych  w in n i  jes teśm y g ó r ­
n ic tw u  saxoiiskiemu. T ą m jo  n asam przód  uży­
w a n o  w  w ie k u lS ty m  do u ła tw ie n ia  t r a n sp o r tu  
p o m o s tó w  d re w n ia n y c h .  S po só b  ten p rzen ió s ł  
5,ę w k ró tc e  do  kopalni w  Anglii, f i e r w s z e  
tego sposobu  przez  A ng lików  w y d o sk o n a len ie  
polegało  na zamienieniu u p o m o stu  belek drewnia­
nych na szyny żelazne. O d tą d  do pokrycia  kraju 
siatką kolei żelaznych, k rok  byl ła tw y  i szybki.

(G az .  C odz .)

1 V E K K O L O G .
(S  Ti/g. Petersb.)

■ G rz eg o rz  H reczyna  u r o d z o n y  1796. r. 6. 
Stycznia." Radzca. N a d w o r n y ,  Z w ycza jny  
P ro fesso r  w  U n iw e rs .  C h a rk ó w  sk. D o k to r  Fi* 
lozofii, K a w a l e r  o rd e ru  Ś w .  S tan is ław a  3 s to ­
p n ia ,  sp ę d z iw sz y  20 lat w  o b o w ią z k a c h  n a u ­
czycie lsk ich ,  u rnar ł  w  45 ro k u  życia  sw ego ,  
1840. r. 20. Lut.  Sko ń cz y w szy  nauki w  L i ­
ceum  W o ly ń sk ie m  s łuchał  k u r s ó w  w  U n iw e r .  
W ilensk. i o trzy m ał  tam  w  r. 1 8 1 6 .-s top ień  
K andyda ta ,  a w  nas tępnym  s topień  Magistrata 
Filozofii. O d tą d  p o św ię c i ł  s i ę  zupe łn ie  M ałe-  
m a ty c e ; p rze t łu m a cz y ł  i w y d a l  W t e d y  po poi-

i o u ? e T e,ryQ ł». p e r t i e r  a w
r. l a i d .  « l  eoryą z iaw isk  kap i la rn y ch " ,  podług
Laplasa, N iek tó re  z p ra c  jego byty  pom iesz -  
czane w  D zienn ikach  IVarsz. Z o s ta w s z y  
p ro fe so re m  G eom etry !  i A lg iebry  w  L ic eu m  
W o ły ń s k ie m ,  uczy ł  bezp ła tn ie  G e o m e try  i od  
r. 1820. do 1825. uczniów’ klassy I V .  i V7. S p r a ­
w o w a ł  tćź różne  ad m in is t racym e o b o w i ą z ­
ki w  L ic e u m , co  W szakże n ieodry w a ło  go Wd 
ulub ionych  p ra c  n a u k o w y c h ;  w te d y  napisał 
),Zasady A lg e b r y « ,  u znane  za e lem e n ta rn e .  
P ra c e  te śc iągnęły  u w a g ę  z w ie rz c h n o ś c i ;  i w  
r .  1834., K u r a to r  U n iw e rs .  S. W ło d z im ie r z a  
w  K i jo w ie ,  von  B ra d k a ,  p r z e d s ta w iw s z y  go 
M in is tro w i O św iec en ia ,  w y r o b i ł  dlań  s topień  
A djunkta professora  do K a te d ry  czystćj m a te ­
matyki, p r ó c z  tego  do  r. 1834. pełn ił  o b o w ią ­
zki Sekre ta rza ,  aż póki nie zo sta ł N a d z w y c z a j ­
ny m  F ro lessoreip .  W  1836. b ron ił  sw ó j  dya- 
sertacyi „o dz ia łan iu  n a c z y ń  k ap i la rnych ,  p o ­
czerń p rz y z n a n o  m u  stopień, D ok to ra  Filozofii .  
D z ień  i noc  p rac u jąc ,  n a d w ą t l i ł  z d r o w ie  do
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lego stopnia, H w  r. 1839. w  Marcu uczuty 
boi w  piersiach, zatrw ożył jego samego i zy. 
czliwych m u ;  wszakże nie słuchając próśb 
p r z y j a c i ó ł  i żony (córki professora _ Literatury 
Greckiej P. Jurkow skiego), aby wyszedł ze 
służby, wciąż brriął dale| w  nauce, i zadawał 
uszczrrb  sw em u zdrow iu . W r. 18j9* prze- 
niesiony do U niw ers . Charkowskiego, zjednał 
po w szech n ą  życzliwość uc /n ió w  pr**’® popu­
larność i p raw d z iw e  się poświęcenie dla nich, 
co młodzież tak doskonale ocenić u m i e .  la m  
w y g o to w a ł  ruskie tłomaczenie ^Mechaniki 
Poissona«, a w  dzień otrzymania wiadomości
o u twierdzeniu  na stópień zwyczajnego pro- 
fessora, skonał, zostawiwszy dw ie  małoletnie 
córeczki. P. P lan so n .b y ly  N a u c z y c i e l  języka 
franeuzkiego w  t. im n. W ił .  a dopiero Lektor 
w  Chark. Dn. w  czułej m ow ie  oddal cześć 
zmarłemtt tow arzyszow i."

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zaw iadyw anie  Depozytem podpi*anego Są* 

du Ziemsko mie skiego zostanie o d  1* K w i e ­
t n i a  r. b. następującym U rzędnikom  poru- 
czone:

1) Sędziemu Ziemiańskiemu R i b b e n t r o p ,
j a k o  p i e r w s z e m u  K u r a t o r o w i  ;

2) Assessorowi G łów nego Sądu Ziemiań­
skiego S c h u l z ,  jako drugiemu Kurato­
ro w i;

3) R endantow i K u r t z h a l s .
T y m  tylko trzem  Urzędnikom  razem i za 

W spólnym ich kwitem  pieniądze lub inne rze ­
czy do Depozytu płaconemi i składanemi być 
mogą. f

O  zastępstwie jednego lub drugiego tychże 
U rzędn ików  zostanie publiczność każdą razą 
p rzez  obwieszczenie na d rzw iach  izby depo- 
zytalnej w yw ieszone  uwiadomioną.

Złożenie pieniędzy lub innych rzeczy do as- 
serwacyi nie ma wreszcie miejsca, lecz owszem 
tak pieniądze jako i inne rzeczy w przódy  k o ń ­
cem  przyjęcia onychże ofiarowanemi być po­
w in n y ,  a zapłata i złożenie onychże dopiero 
po nastąpionem uw iadom ieniu , w  w yznaczo ­
nym dniu depozytalnvm , który się co piątek 
każdego tygodnia odbyw ać  będzie , nastąpić 
pow inno .

P o z n a ń ,  dnia 26. Marca 1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D O  N I E S I E N I E .
Poniew aż w  składzie moim 

o b i ć  j S a i . u i t i i . o i v  l " J i P > * k i e * o «  
Drezdeńskie*© i Berlińskie*©
znaczne zawsze znajdują się zapasy i tenże na

własny utrzymuję rachunek , nie zaś — jak 
zwykł*- — w  próbach i w  komisie, mogę ta­
kow y przeto w  upodobanym doborze w naj- 
gustowniejszych w zorach  i w  nader pomiar- 
kowanych, stałych cenach, polecić kupującym.

Pokój, w  miarę wielkości i dobroci tow aru , 
może być ozdobiony wydatkiem  5 do 60 Tał.

J a k ó b  M e n d e l s o h n ,
ulica W rocław ska Jl§  4.

H urs giełdy B erlińskiej,
D nia 7. K w ietnia 1842,

S to­
pa

prC.
O bligi długu państwa . . . 
P r. mig. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów baiullu morsk. 
O bligi K urinarcliii . . . .  
B erlińskie obligacje miejskie
E lb lągsk ic  - d i t o .....................
G dańskie dito w T ...................
Zachodnio - P r. listy zastaw ne 
Listy zast. W , X . Poznańskiego 
W schodn io  - Pr. listy zast.
Pom orskie d i t o .....................
K ur-  i JNowoinarch. dito , 
Szląskie dito . . . , ,

Ak  e j
B erlińsko - Poczdamskiej 

akcje a prioris
K olei

dito
K olei
dito

Kol e i
dito

K olei
dito

Kolei
dito

dito
M agdebursko ■ Lipskiej 
dito akcje a prioris . 
B erlińsko - Anbultskiej 

dito akcje a prioris . 
D usseldorf. - Elhcrfeld. 
dito akcje a prioris .

n a d re ń s k ić j .....................
dito akcje  a prioritf .

Z łoto nl n in re o ..................... ....
F rydrycbsdory  .....................
Inne monety zlotc po 5 tal. 
D is c o n t o ....................................

N a  pr. kurant
papie­
rami.

gotow i­
zna.
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4 m 'x 105?,-
31, — 102V
■Ą 103 102V
•Ą 103 102V
3's — ' 101V

5 _ 125V
4 - — 102VIli', tuy
4 — I02?r

107V 106V
4 102 V
5 86V 85
5 10IV —

5 98 V 97?r
4 101V iooV

_ _ — t .
— 13V 13
— io v 9V
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C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o Z B A t i l U ,

Dnia 8. Kw ietnia 
1842. r.

od I do
Tal. sgr. f*n.|Tal. s e t . fen.

Pszenicy szełel . . . • 2 15 — 2 16 —
Zyta . .............................. 1 12 — 1 12 0

— 22 6 — 23 6
O w sa  . ............................... — 21 — — 22 6
Tatarki d t ........................... — 22 6 — ^23 6
G róchu . d t ........................... 1 6 — 1 7 6
Ziem iaków dt. . . . , . — 10 — — 11 —
Siana c e t n a r ...................... — 25 — — 26 —
Słomy kopa ........................... 8 — — 8 5 —
Masła g a r n i e c ...................... 1 22 6 1 26 —
Spirytusu beczka . . . . — — — - I —- —


